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( d o k o ń c z e n i e . )

T a k  przepłynęło  lat 1 0  lub 1 2  
po tćm o k ropnem  zdarzen iu ,  g dy  
przedsięw zięto  na  now o w  tej 
s tron ie  wziąść się do kopalni.  
N ie  mało daw nych  g ó rn ik ó w , 
k tó rzy  i w p rzó d  chętnie tu  p rze­
byw ali  , nazad się w  to miejsce 
śc iągnęło . P o n iew aż  chciano d a ­
lej nór p row adzić  w tym  k ie ru n ­
ku  , jak  zasypani byli owi dw aj 
n ieszczęś l iw i, poczęto na jp rzód  
w ypom pow yw ać  w odę. T u t a j ,  
k u  na jw iększem u zadziw ieniu  
w szystk ich  , znaleziono najprzód  
zwłoki starego  Pascoe , a tuz  za 
nim i nieszczęśliwego k ap i ta n a ;  
lecz co dz iw n ie jsza ,  ciała nie 
były p o p su te ,  lecz zupełnie dob ­
rze  u t rz y m a n e ;  w łaśn ie  przez 
własności tćj w ody, której ich 
zupełne i prędkie s traw ien ie  
przyp isyw ano . W i l l ia m  m iano- 
wieiej, w ygląda ł  bardzo  n a tu ra l ­

n i e ,  w cale nie j a k  człowiek, k tó ry  
walczył z okropną śm iercią . P o  
przejściu pićrwszego podziwie- 
n i a , e i ,  k tórzy go znaleźli, w y ­
nieśli go na g ó r ę ,  a za chwilę  
cała g ro m ad a  górn ików  ze łzam i 
się zgrom adziła  oglądać daw nego  
ukochanego kapitana. N aradzano  
s ię ,  coby począć i p rzedsięw zięto  
zm arłego  m ęża zanieść do dom u 
m ałżonki. D ru g i  m ąż siedział 
z nią właśnie  w  rozm ow ie pou- 
f n ć j , g d y  usłyszeli w rzaw ę  g ó r ­
n ików  , a nim podołali dowiedzieć 
się p rzyczyny, ro zw ar ły  się 
d r z w i , i t łum  górn ików  złożył 
zm arłego  m ęża u nóg  żyw ego. 
M ałżonka najprzód  boleśnie spo j­
rza ła  na A n d r e w s a , potćm  
z dzikim w ykrzykiem  rzuciła  
się na zwłoki W i l l ia m a .  Ś w ia d ­
kowie naoczni lego nad zw y ­
czajnego zdarzenia  za rę c za ją ,  
iż g roźnie  patrzćć b y ło ,  jak  
ta  kobieta baw iła  się rękami i 
w łosam i, jak całow ała  usta  i oczy 
is to ty ,  k tó ra  od la t  d w u n a s tu
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już  była własnością grobu. P e ­
wien wielki autor powiada:
» desłto coś straszliwego praw a 
miłość kobićty ! « ale tutaj miłość 
niewiasty okazała się wzniosłą, 
nieśmiertelną., która nauczyła 
gardzie największą grozą natury 
ludzkiej.

W ca le  inne uczueia przejmo- 
wały żywego małżonka ; w osłu­
pieniu stał on , patrząc na to i 
nie okazując co się z nim działo, 
gdy widział te dowody najtkli­
wszego przy wiązania, tę namię­
tną miłość , która dla jego po­
przednika po tylu latach nie w y ­
gasła. Gdzież bowićm je s t  męż­
czyzna , któryby obojętnie pa­
trzał na t o ,  jak  jego małżonka 
pierwszy swej miłości przedmiot 
przytula do łona. «AVilliamie! 
mój W il l ia m ie !» wołała , pła­
cząc i konwulsyjnie ściskając rękę 
zmarłego: «więc mam cię znowu, 
Bóg w nieskończonej dobroci 
sw o jć j , znów mi cię wrócił na 
chw ilę ,  by osłodził tylo-letnie 
cierpienia— ach czu ję ,  iż ta je 
łag o d z i .» Andrews nie mógł dłu­
żej cićrpieć i chciał j ą  odpro­
wadzić od t ru p a ,  ale ona, w y­
rywając s ię ,  rzekła, iż w żaden 
sposób od zwłok tych się nie 
ustąpi. Potem w krótkich ju ż

ułomkach poczęła mówić, jakby 
opowiadając zm ar łem u .. . iż dzie­
cię ,  które ma , wkrótce po śmierci 
jego na św iat przyszło ...  iż stara 
matka jego  ze zgryzoty po nim 
umarła . W kró tce  zerwała się 
z miejsca i niewstrzymana w y­
biegła z pokoju , gwałtem praw ie 
przy.ciągła swą córeczkę, kazała 
jej uklęknąć koło zwłok i rzekła 
j e j , iż to jest jćj ojciec. Lecz 
dziócię drżało zbojaźni i nie 
chciało się.dotknąć martwćj ręki 
zm arłego , nie znało ono innego 
ojca prócz teraźuićjszego męża 
m a tk i ,  czemże było dla dziecka 
to martwe ciało , jeżli riie przed­
miotem zgrozy i obrzydzenia; 
krzyczała , iż nie chce i nie może 
go kochać. » Ale twarz je g o ,«  
rzekła m a tk a ,  »jest jak była 
w przódy; p a trz ,  robaki go na­
w et szanowały i nie tknęły lu­
bych rysów jeg o !  « Nie wiemy, 
bośmy nigdy doświadczenia nić 
m ieli , jak długo miłość i tęsknota 
wiązać nas może do ukochanego 
przedmiotu , który nam śmierć 
w ydarła, gdyby nie podlćgał zep­
suciu. Mógłbyłli małżonek swą 
m ałżonkę, która była bóztwem 
serca jeg o  lat młodocianych, za­
pomnieć, gdyby i po skonie ten 
uśmiech ozdobił jej l ice,  który
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go pociągał za życie ? . . .  Dozwo­
li ial>y matka odebrać sobie zwłoki 
ukochanego dziecięcia , gdyby nie 
podpadały zepsuciu; nić Wola- 
łażby ciągle patrzeć się ńa lube 
dziecię, nieustannie przyciskać 
je do serca? —  A c h ,  tak myślćć, 
tak czuć musiała ta nieszczęśliwa, 
zdawało jć j  s i ę , jakoby spał jć j 
drogi m ałżonek, a ona tylko co 
chwila przebudzenia jego  ocze­
kiwała. Łzam i oblćwała zwłoki, 
a mówiąc z żalem i boleścią, 
przeszła cały ciąg rozkoszy po­
życia z n im ,  boleści jego  zgonu 
i rozpaczy po jego utracie.

Z niecierpliwiony małżonek 
przedsięwziął nareszcie zrobić 
koniec temu w idowisku, oświad­
czył w yraźn ie ,  iż dłużej tego 
nie dozwala. « Długie la ta » m ó­
wił on , «strawiłem na staraniu 
się o ukojenie żalu mćj małżonki, 
ju ż  miałem nadzieję, iż ta rana 
się zmniejszy, dziś w idzę , iż 
przypadek bardziej niż kiedy 
nieukojenie ją zakrwawił'. i- 
d z ę , iż daremne są Usiłowania 
żywego pozyskać serce tćj, która 
w niem  ciągłe chowa obraz zm ar­
łego. » W szystk ich  oc ty  na m ó­
wiącego małżonka były żwróeo- 
n e ; był on wzruszonym i za- 
źaloiiym. D z iw n a ,  iż żywy mógł

0 umarłego zazdrościć ! Gdy (o 
w y rz ek ł ,  nachylił się ku żonie
1 ćóś jćj szepnął do u c h a , co 
zdało się ją  bardzo w zrusżać—  
spojrzała na m ego , jego twarz 
była ponura, su ro w a— milcząc 
więc w s ta ła ;  ą wziąwszy dzićeię 
za rękę wyszła z pokoju. Teraz 
była pora Wynosić Zwłoki, bo 
zostawiwszy j e , byłyby ciągły 
powmd niezgody małźeńskićj. Cóż 
te martwe zwłoki miały w żywo­
tnym  świecić pozostawać? w y­
niesiono je  dó izdebki na górę, 
i czyniono takie przygotowania, 
jak  gdyby wczoraj dopiero umarł; 
ale 0 ż a lu , żałobie , i mowy 
nie było —  krom małżonki i jedna 
łza uronioną nie b y ła— wszakże 
tak daWno już  jak go u tracono, 
wszak go już prawie zapomniano, 
jednak  po owej pierwszej scenie 
drugi małżonek przyszedł cokol­
wiek do siebie, oświadczył, iż 
życzy sobie; by zwłokom kapi­
larna W ill iam  takie uczyniono 
honory, jakie mu przynależały. 
Leez wkrótee postępowanie mał­
żonki na nową go Wystawiło 
p ró b ę , żądała konićcżhie, by 
zwłoki złożyć w  jćj łożu —  w tern 
samem łożu z h i m  sypiała , na 
tychże samych poduszkach nie­
raz spoczywała głoWa jego —■



)o $ o ( 92 )o J o (

długo się spićrano, uczyniono 
nareszcie wolą nieszczęśliwej. 
Obstawiła łóżko kwiatami i świe­
cami i noc nad nim płacząc prze­
czuwała. W idzia ł  to A ndrew s, 
wszedłszy tam przypadkiem na 
chw ilę ,  milczał i był zimnym, 
lecz od tej chwili nic go przy­
wieść nić mogło , by spał w  tym 
pokoju. Trzeciego dnia potem , 
śród tłumu górników, pochowano 
zwłoki W ill iam a na szczycie 
skały około kościoła, którego 
odwieczna i W'ysoka wieża, jest 
oznaką lądu dla krążących że­
glarzy.

W e  trzy lata um arł  także A n ­
drews i w temże samem miejscu 
pochowanym został. Żal wdowy 
po tćj nowćj stracie nie był w  
połowrę tak m ocnym , a z cza­
sem jej mały domek poprzestał 
być siedzibą smutku. Jćj naju- 
lubieószćm zatrudnieniem było 
doglądanie o g ro d u , który był 
W ill iam ow i m iły m , a resztę 
czasu traw iła ciągle przy swej 
dorastającćj có rce , mówiąc o 
nieszczęśliwym ojcu.

Rybacy zamićszkujący te dzi­
kie brzegi, nie zaniedbali nigdy, 
przechodząc koło jćj dom ku,cóś 
z ło w u  swego zostawić, górnicy 
czcili j ą  jak  św ię tą ,  a często

łzawe ich spojrzenia spoczywały 
na nićj i jćj osieroconćm dzić- 
cięciu. Tak to wszyscy cenili 
w niej wzór wierności i miłości. 
—  Ach ! jakąż może być kobieta, 
jeźli szczerze kocha!

— —

W S P O M N IE N IE

O  F R A Ń C I S Z K U

K A R P I Ń S K I M .
Z P a m i e t n i k ó w  J .  J .  K r a s z e w s k i e g o .

Nie mam j a  Iprzyczyn p łakać  tego 
(św ia ta ,

Z n a m , j a k  go wszędzie  zszywa 
( igła  m arna  !

W sz ęd z ie ,  s k o ru p a ,  wszędzie  
(w ie rzchnia  szata ,

N ig d z ie ,  acli n igdzie  szczerej 
(duszy  z ia rna  !

Naiwny ten poeta mićszkał w 
kolonii K raśniku , w  powiecie 
priiźauskim na L itw ie ,  gdzie do 
dziś dnia skromny jego drew nia­
ny domek stoi niedaleko od drogi. 
D w a ganki z daszkam i, dwoje 
d rz w i , żadnego okna od dzie­
dzińca—  oto powierzchowna j e ­
go postać 5 za nim gęsty las 
jo d e ł ,  w koło  wytrzebione pola, 
ocienione lasem ; la s ,  la s ,  i las 
wszędzie. T u  prosty ów poeta 
serca mieszkał d ługo; t u ,  razem 
ze swćmi ch łopkam i, jak  w «Pa-
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miętnikaclio w z m ia n k u je ,  w y ­
dzierał i u p raw ia ł  rolę —  i modlił 
się do B o g a  przy  wschodzącem  
s ło ń c u ,  na poblizkim w zg ó rk u .  
Z nali  go dobrze  w szyscy i s z a ­
now ali .  Ciągłe je g o  u tysk iw an ia  
na niewdzięczność ludzi,  k tórych 
m u  bezżennas tarość  dosta rcza ła ,  
nie ze wszystkiem  były sp raw ie ­
d l iw e j  lubił się skarżyć i ubo ­
le w a ć ,  lecz któż w in ie n ,  zen ie  
dos ta ł  ani b is k u p s tw a ,  ani s ta ­
r o s t w a ,  ani pieniędzy, chociaż 
się delikatnie na to użala i przy- 
m a w ia ?  Z a  sielanki zapłacono 
sielanką ; kaw ał prostej z ie m i , 
za kaw ał prostej i p rostodusznej 
p o e z y i! Insze  były nag rody  N a ­
ruszew icza  , bo jak że  też inne 
poezye ! wieleżto Ód do różnych 
osób w jed n y m  tylko to m ie !

Z  wielu l i s tó w ,  a u to g ra fó w  
K arp iń sk ieg o ,  żaden nie okazuje 
iskry  poetycznego t a l e n tu , d o ­
piero podpis zdum ionem u ozn a j­
mia s ław nego  poe tę :  Kochanka 
trzech Justyn. O  sm u tn o  dolo! u m ­
rzeć tak w  kącie od ludnym  i p rze ­
żyć siebie bo przy schyłku K ar­
piński nic ju ż  nie pisał i w ierszy  
swoich nie pam ięta ł  naw et;  la ten t 
jeg o  wprzód  uleciał, niż dusza .

P -  Frańciszek za życia był 
dość próżny, lubił pochwały, ka­

d z id ło ,  pow ażanie  i dow ody  u -  
wielbienia odb ie rać ;  lubił w obec 
ludzi bogatych  i znaczących, ze 
sw oją  a rys tokracyą  ta len tu  się 
pokazać ;  czuć też um ia ł  żyw o 
każdą najm nić jszą  g rzeczn o ść ,  
w  której znać było uwielbienie 
dzieł jeg o .  N ić  m iał on w yso ­
kiego , w szechstronnego  i silnego 
t a l e n t u ; lecz p ros ty ,  na iw ny , 
szczery , często energ iczny  mocą 
p ros to ty  s w o je j ,  pisał tak ja k  
w iększa część prostego ludu m y ­
śli , śpiewa i m ów i : nic nie 
ceniąc swoich myśli i śp iewów. 
Z  oryginalnych  poęzyj te są na j­
m ocniejsze , które  są egotyczne , 
to j e s t ,  opierające się na uczuciu 
w ła s n e m , w ew nę trznem  , nie na 
obserw acyi i wcieleniu się w d ru ­
g ą  osobę. T ak  powszechnie  c h w a ­
lony Powrót do dom u , jest na j-  
sam olubnićjszą i napiękniejszą z 
jeg o  e leg i j ;  kto w ić ,  czy nie 
z dzieł wszystkich . Zupełnie zfał- 
s zow any  sm ak X V I I I .  wieku 
um ia ł  jed n ak  tę  piękność pros tą  
—  ocenić sercem.

D la  ciekawych m uszę  tu  do­
łączyć jenealog iją  K arp ińsk iego , 
k tó rą  w łasnoręcznie  zapisaną 
znalazłem  w  księdze szlacheckich 
imion pow ia tu  p rużańsk iego , z 
ro k u  1 7 9 3  s tycznia  12 g o  dnia.
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"P rad z iad  P io tr  K arpiński, 
który podpisał się na elekcyi 
A ugusta  I I .  z ziemi Nurskiej ; 
prababka Teresa Zielińska; dziad 
Krzysztof Mikołaj ; babka Ma- 
ryarina W inn icka ; ojciec Jędrzej 
Karpiński; matka Rozalya §pen- 
dow ska; F rańc iszek , syn J ę ­
drzeja Karpińskiego, ma lat 5 4  
(r  1798), bezżenny. Dom Kar- 
pińskieb pieczętuje się herbem 
Korabiem , czyli Ł o d z ią , z masz­
tem  bez żag ló w ; Korab żółty 
w  polu czerwonem , z masztem 
sza ry m , jako się przyłącza w y ­
obrażenie (tego brak); (Frańei- 
szek)-m a posessyą prawem em- 
fiteutycznćm, na lat 8 0  od Najja. 
S tanisława A ugusta w r .  1791 
sobie n adaną ,  Kraśnik nazwaną, 
w powiecie prużańskim leżącą, 
której przywilej składa się. T a ­
kowa kolonija, podług ostatniej 
rew izyi,  ma dusz męzkich 2 1 ,  
żeńskich zaś 18. Żyje w powiecie 
pruzańskim , folwarku swoim 
K raśn ik ,  rangi nie ma żadnej. 
T akow ą procedencyą domu mego 
ręką własną podpisuję. Frańci- 
szek Karpiński. «

Myli się Karpiński, herb Ko­
rab  z Łodzią mieszając; w istocie 
pieczętował się p ierw szym , a 
jego rodzinę z Nurskiej ziemi

pochodzącą, wspominają jenea- 
iog’o w ie ,  iż wydała kilku sła­
wnych w ojow ników , mianowicie 
Szymona z Karpina Korabczyka, 
który był pod Cecorą i w wielu 
innych bitwach tego czasu : 

G rób naszego Karpińskiego 
jes t  w Ł y sk o w ie ,  nie daleko od 
majątku Chorocbów szczyzny, 
kupionego przezeń w ostatnich 
leeiech. Kształt nagrobku je s t  
riajniezgrabnićjszy, wcale nie­
smaczny. Napis na n im ,  jak i  
sam o b ra ł , z piórwszego wićrsza 
owej elegij.

«Otok m ój dvm  ubogi.  »

Lecz około Kraśnika, w  małym 
la sk u , są piękne m ogiłki, na 
których przyzwoieiejby było spać 
sielaniście, niż pod m u rem Ł y -  
skowskiego kościoła; t a m ,  w  
tym kątku , prostym kamiennym 
płotem opasanym , tam było jego 
miejsce na z iem i, którą oblał 
potem sw o im , rękami uprawiał, 
pieśniami unieśmiertelnił. T a m ,  
gdzie jeszcze w ytarte  dwa wićr- 
śze nad bramką przypominają 
poetę uczuć cichych , sm utnych, 
spokojnych a łzaw y ch :

» T rzeba  było odpocząć u trudzonym  
(u> b ie g u ;

1 m y tu  nie n a  za w sze  ,  ty lko  na  
{noclegu. «



Nie sądźmy go-—i żegnając 
Kraśnik powiedzmy: pokój pro­
stej duszy jego. Bo i on był 
z wielkiej liczby ludzi, którym 
świat z uścisku swego zostawił 
kolce w  piersiach i marszczki 
na czole.

O SIE Ł  NA SPR ZED A Ż. 
B A J K A .

0 Jak a  u szu  w spaniałość ! cała  Łibić
(jaka !

• W olałbym  tego osła, niżeli rum aka! « 
K rzyczał jeden  w śród kiermasza,
T e n , słysząc ze tak  jego pochw ały

(ogłasza,
Biedny osiełek, w padł w  serca rzew - 

(liwość
1 zaw ołał t «Oddano i mnie sprawie-

(wość. »
Lecz m u k toś z w idzów n iedał w  za­

c h w y cen iu  zostać;
• C hw alą cię, rzek ł, mój ośle, bo chcą

(kupca dostać. » 
Mozę w  te j bajce znajdzie tu  p rze ­

s tro g ę  m ałą,
A utor, co się napusza —  księgarską po- 

(chw ałą.

P O J E D Y N E K
W  GRENLANDYI.

landczyk układa satyrę na swe­
go przeciwnika, i tak długo po­
wtarza , aż się jćj wszyscy do- 
mow’niey dokładnie nauczą ; po- 
czem oświadcza publicznie, iż 
pragnie się zejść z swoim nie­
przyjacielem w miejscu oznaczo- 
nem; gdy się to stanie, obra­
żony śpiewa satyrę przy towa­
rzyszeniu instrumentu, przyja­
ciele jego powtarzają chórem 
takową; nieszczędzi on uszczy­
pliwych żartów aby tylko prze­
ciwnika wystawić na śmiech i 
szyderstwo otaczających. Po 
czćm obrażony stara się śmić- 
szków na swoją stronę przecią­
gnąć za pomocą swoich stron­
ników , każdy z wyzywających 
się , ma prawo kilkakrotnie prze­
mówić do zgromadzonych, a 
W ten czas ci decydują, który się 
okazał lepszym poetą i więcej 
uszczypliwym, a ten odnosi zwy- 
cięztwo!

Grenlandczykowie nie używa­
ją do pojedynku ani szpad ani 
pistoletów,, tylko obrażony Gren-

R O Z M A IT E
W I A D O M O Ś C I .

Przed kilką dniami w Krako­
wie w przedmieściu W e so ła , w 
miejscu Strzelnicą zwanem, za 
murem ogrodu należącego do 
klasztoru P P .  Karmelitek, od-
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k ry ty  został g ró b  z cegły m u ro ­
w a n y ,  sklepiony. Leżały  w nim 
t r z y  t ru n n y  złożone z d n a ,  przy- 
g łow nika  płaskiego i 2 ch  ścian 
bocznych  k rz y w y c h ,  schodzą­
cych się u  s t ó p , i w yg inanych  
stosow nie do objętości c i a ła , 
w ylane  były w e w n ą trz  żywicą 
i w ys łane  b runa tnćm  su k n e m , 
zrobionem  z sierści bydlęcej, na- 
ksz ta ł t  tkanki kape luszow ej;  ze­
w n ą t r z  zaś oblewała  je s m o ła : 
na  płaskiem wieku w  miejscu od- 
pow iadającem  g ło w ie , w p ra ­
wione szkło wielkości talerza 
zw y c z a jn e g o , płaskie z zagię­
ty m  brzegiem  , p rzykryw ało  z a ­
pew ne napis lub w ize runek ,  co 
rów nie  jak  drobniejsze ubran ia  
szczegóły , rozpoznaeby się d a ­
ły ,  gdyby  ich przedwcześnie  o- 
bo ję tn i na to g ra b a rz e ,  n ieby­
li rozburzy li .  O  ile z ro z rz u ­
conych szczątków dojść m ożna , 
były to kobiety, w  b ru n a tn y ch ,  
j e d w a b n y c h , d ługich  sukniach , 
z stojącym kołnierzem , z pęllicz- 
kami jedw abnem i juk przy  d a w ­
nych  męzkich ż u p a n a c h ; piersi 
by ły  ozdobione essami z s z n u r ­
ka  je d w a b n e g o ,  m ank ie ty  po­

trójnie  aksam itką  obszyte , tćjże 
co i suknia  b a rw y .  P as  nad 
b iodram i z g ru b eg o  płó tna , pod­
szy tego  os trą  m a te ryą  podobną 
do dzisiejszyeh m erynosów , po­
w leczony był z w ierzchu  b r u ­
na tn y m  także aksam item  i gęsto  
czarnem i pacioreczkami szklane- 
m i , drócikiem przyszyw’anem i, 
pokry ty .  N a  g łow ach  m iały 
w ieńce aksam itne  suknem  z sier- 
ci w e w n ą trz  w y tkane , p rzyk ry ­
te b runa tnem i czepcami nak- 
sz ta ł t  sia tk i,  z jed w ab n eg o  s z n u r ­
ka uplecionej i aksam itką prze- 
ra b ia n ć j ,  z boku i z ty łu  za 
pomocą k ilkunastu  m osiężnych  
kółeczek z d z ie rg n ię te j : znale­
ziono także podeszew o b u ­
w i a ,  spiczastą  i szeroką wr pal­
cach ku pięcie zaś bardzo  z w ę ­
żoną , jak ą  przy tureckich  pan­
toflach widzieć się zw'yklo. —  
Z  położenia m iejsca i w zm ianki 
ja k ą  o niem daw niejsi dziejopi­
sarze nasi z o s ta w i l i , wnosić 
można , iż to by ły  A r y a n k i , i 
że najm nićj la t  2 0 0  w  grob ie  
tym  przeleżały .

T. Z.

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


